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T Y G » N I K
W ychodzi we W torki i 

P ią tk i. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub do kięgarni GtSfe; w 
W arszawie, w drukarn i Za­
wadzkiego: Węckiego i w Biu­
rze informacyjnem; w  Wil- 
Kie w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto­
w ych  w kraju  urzędach.

FETSRSBTTESłtt.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R oczna:  w  Uojsyi 
s pocztą a w sto licy , z no­

szeniem do mieszkań, 50 r .  
ass. P ó łro czn a ,  25  r. ass. 
Bez p o c z ty , d la  odbiera­
ją c y c h  w x ijg a rn i Grafe: 
.Roczna, 45 ru b . ass. P ó ł­
ro czn a , 25 ru b . ass. D la 
K rólestw a Polskiego: R ocz­
na ,  53 r. ass. P ó łro czn a , 
28 ru b . ass.

W t o r e k ,
31 Grudnis*
12 Stycznia.

WIABOMOSCI KJtATOWE.

P e t e r s b u r g
30 Grudnia.
11 Stycznia.

H O W I H Y  J i W O K D .
W  przeszłą Środę, 25  Grudnia, w święto Narodzenia 

Pańskiego, odbyła sig w' wielkiej kaplicy Zimowego Pałacu 
msza uroczysta w obecności NN. Państwa O b o j g a , JJ. 
CC. W W . W . XlfCIA N A S T Ę P CY-CESARZG W !C2/A, W. X. 
K o h s t a k t y n a  i W . X ięŻ N icziu  Al e x a n d r y , Xiążęcia 
Jmci Piotra Oldenburgskiego i Xiążęcia Jmci Alexandra 
Hesse-Darmstadt. Członkowie Rady Państwa, Senatorowie, 
urzędnicy Dworu, Jenerałowie i Oficerowie gwardyi, wojsk 
lądowych i morskich tudzież osoby mając wstęp do Dworu 
znajdowały się na nabożeństwie, w końcu którego odśpiewano 
Te Deurn na podziękowanie Bogu za opuszczenie w tym dniu, 
roku 1812, ziemi rossyjskiej przez wojska’nieprzyjacielskie.

Wieczorem miasto było oświecone.
—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 

orderu Sw. A n n y  1 k la s sy  z k o ro n ą , 5 Grudnia, 
Gubernator Cywilny Kurlandski Rzeczywisty Radzca Stanu 
\o n  Brewern i Dowodzca 4  bryg. pieszej gwardyi, Jener.- 
major Ofrosiniow.

■— Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 5 i 6 Grudnia 
mianowani kawalerami orderu Św . S ta n is ła w a  1 k lassy  
Pomocnik Kuratora okręgu Naukowego Moskiewskiego 
R. R. St. Golo chwastów, Jenerał-majorowie: zostający przy 
J. C. W . Dyrektorze Naczelnym korpusu paziów, wszystkich 
korpusów lądowych i pułku szlacheckiego Szebeka i Na­
czelnik Sztabu oddzielnego Kaukazskiego korpusu Rokos­
sowski i Dowodzca ekwipaiu morskiego gwardyi Kontr­
admirał Kazin.

—  Ogłoszony został zatwierdzony przez N.  C e s a r z a  

J m c i  5 Grudnia etat Dworu J. C. W. W . X. N a s t ę p c y  

C e s a r z e w i c z a . Wypisujemy celniejsze jego artyku ły , 
pomijając niższą Dworską służbę i pomniejsze wydatki.

Mistrzyni Dworu 1, równa w klassie Damom wielkiego 
Dworu, pobiera rocznie, gaży wespół z pieniędzmi na 
stół, srebrem 3116 rubli 49 kop. —  Frejlin 2; te liczą się 
na równi z Frejlinami w. D w oru, ale ustępują im kroku; 
każda pobiera rocznie 1143 r. 68 k.— Marszałek Dworu 1 
mający klassę III, 3145 r. 12 kop. —  Koniuszy 1 mający 
klassę III, tyleż—Szambelani będą brani z wielkiego Dwo­
ru , równie jak Pazie pokojowi i Pazie, z korpusu Paziów,
w miarę potrzeby—Sekretarzy dwóch, po 857 r. 76  k .__
Doktor jeden 1275 r. 18 k.—Lekarz jeden, 428 r. 88 k.__
Uczeń lekarski 142 r. 90 k,—Hof-furyer jeden 571 r. 84  
k.— Mundszenk jeden, 571 r. 84 k. —  Dwóch kofiszenków 
po tyleż—Tafeldeker tyleż— Cukiernik tyleż.—Dwóch Metr- 
dotelów po 714 r. 8 0 —Trzech kamerdynerów J. C. W . 
C e s a r z e w i c z a  po 714 r .  80 k. przy osobie J e j  C. W . 
Kamerfrau, 1429 r. 60  k. Kamerjungfery dwie po 714 r .
20 k.— W Kantorze, Zarządzający (V kl.) 1286 r. 84  k.__
Kassyer (VIII) 571 r. 84 —  Starszy Buchhalter (VIII) tyleż 
— Szef biura tyleż— W wydziale Koniuszego: Podkoniuszy
(yiiTepK-nrra.iMCHCTepi w VI kl.) 1143 r. 48 k Jasielni-
czy (w VIII) 571 r. 84  k . — Zawiadujący piśmiennictwem 
(w IX kl,) 571 r. 78 k. i t. d .

Na stół JJ. CC. W W . ze wzywanemi Gośćmi 30,000 r .—  
Stół różnych osób do Dworu należących 25,000 r. w 
ogóle 55,000 r. —  Porcye sług dworskich 4600 —  Cukier 
herbata, kawa, śmietanka, sucharki i t. d. w wydziale 
Kofiszenka 17,000 r. — różne prowizye wydziału Tafelde- 
kera 9000 r.j—  wódki, wina, i inne napoje w wydziale 
Mundszenka 35,000 r. —  wety, owoce, i t. d. w wydziale 
Cukiernika 11,000 r. — lampy i świece 11,000 r. —  Drwa
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i węgle 9000 r — materyały prac/karskie 1700 r  utrzy­
manie naczynia porcelanowego, fajansowego, kryształowego 
i drewnianego, płótno kuchenne, rzeczy miedziane, żelazne 
i blaszane, pobiała, naprawa, pozłota sreb ra , kupno i pole­
rowanie lamp i na wszelkie potrzeby kuchni i kredensu 
4500 r. sr.— najem rototnika przy kuchni i oficynie 3900 
r .— wydatki kancelaryjne w wydziale kuchmistrzowskim i 
oficyantskim, wykadzanie pokojów i inne drobne wydatki 
1700 r . —  Utrzymanie i odnowienie meblów i ozdób w 
pokojach 20,000 r . różne nieprzewidziane wydatki w wy­
dziale kantoru Dworskiego 23,000 r  wypłata jednorazo­
wa gaży rocznej wdowom i sierotom po zmarłych urzęd­
nikach i sługach Dworskich 1200 r. — wypłaty na najem 
mieszkania sługom dworskim 3363 r. 45 k. Na żywność 
koni jakoto: w ie rz c h o w y c h , do własnego użycia: J e g o  

W y s o k o ś c i  10, J e j  W y s o k o ś c i  2; dla orszaku JJ. W W. 
32, w ogóle 44 ; z a p rz ę g o w y c h , do miasta: karecianych 
18, koczowych i sannych 16, do zaprzęgu angielskiego 
12; do jazdy za miasto 3 0 , roboczych, do w’ożenia furażu 
4, w ogóle 80, a wszystkich koni 124, licząc na konia po 
4 garnce owsa, siana po funtów 1 5 , słomy po 5 fun t. na 
dobę i kładąc cenę owsa po 3  r. 28łj k. Iczetwiert, siana 
po 28f k. a słomę po 2 2 f k. pud, 15,436 rub. 58 k .— 
kucie i potrzeby kowalskie 2300 r. potrzeby pomniejsze 
stajenne 2300 r .— lekarstwa dla koni 600 r. —  remonta 
pojazdów 12,000 r — przybory kulbaczne i ehomąty 3000 
— remonta koni 10,000—świece i olej do stajen i wozow­
ni, tudzież mydło dla mycia koui światłej s ie rc i 500 —  

papier—i inne pisemne potrzeby w wydziale stajennym 
250 —  rozwożenie furażu do punktów zamiejskich 600 — 
smarowidło 600—drobniejsze potrzeby około pojazdów4 0 0 — 
utrzymanie małych dzieci sług stajennych licząc na każde 
z gażą i prowiantem po 18 r. 87 k., w ogóle 377 r. 
40 k. —  Porcye urzędnikom i sługom stajennym w czasie 
znajdowania się za miastem 4300— najem koni furmańskich 
na jeżdżenie po mieście i za miastem, dla osób zostających 
przy JJ. W  W. 18,000 —  nieprzewidziane wydatki w wy­
dziale stajennym 1200—opał dla urzędników i sług stajen­
nych 3500— naprawa stajen i wozowień 1500 —  lekarstwa 
dla etatu stajennego 1400 —  liberya dla sług dworskich i 
stajennych 23,350 r. 28 k. W  ogóle etat Dworu wynosi 
rocznie 383,351 r, 36 k. k. srebrem.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Najśw. Rządz. Synodu 
z d. 5  Października, zgodnie z przedstawieniem Synodu, 
Wikarya Warszawska zamieniona zostaje na oddzielną epar- 
chią i jej biskup ma nosić tytuł Warszawskiego i Nowo- 
georgiewskiego.

—  W  dniu 1 tegoż m. N. C e s a r z  J m ć  na przedsta­
wienie Oberprokurora N. R. Synodu raczył rozkazać kated­
rę  biskupa eparchialnego Wołyńskiego |przenieść z Pocza- 
jowskiej Ławry do Żytomirza, a w Wołyńskiej eparchii 
ustanowić nową W ikaryą, zamiast Twerskiej, teraz zniesionej, 
Biskup zas Wikaryusz ma się mianować Biskupem Ostrog- 
skim,

Przez Ukaz C e s a r s k i  do N. R. Synodu z dnia 5  

Października Wikaryusz eparchii Wołyńskiej, biskup W ar­
szawski Antoni mianowany Arcybiskupem ^Warszawskim i 
Nowogeorgiewskim.

UKAZY C E S A R S K IE .

D o  R a d y  P a ń s t w a .
8 Grudnia, mianowani Członkami tejże Rady: Ochmistrz 

Dworu, Senator i Vice-prezydent Departamentu Udziałów 
Perowski i Senator, Radzca Tajny Buturliny pierwszy do- 
Departamentu P ra w , a drugi do Departamentu Spraw 
Cywilnych i Duchownych.

D o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
26 Października, Dyrektor Banku Polskiego Radzca 

Kollegialuy Engelhardt zostaje podniesiony do rangi Radzcy 
Stanu a Naczelnik oddziału tegoż Banku, Radzca Dworu 
Dobrowolski do rangi Radzcy Kollegialnego, w nagrodę 
gorliwego wypełnienia włożonych na nich obowiązków.

— P. Minister Skarbu z dnia 7 Grudnia oznajmił 
Rządzącemu Senatowi źe N. P a n  raczył rozkazać 
Mohylewskiemu Cywilnemu gubernatorowi Engelhardtowi, 
jako miejscowemu Głównemu Naczelnikowi, za zbudowanie 
Gorygoreckiej szkoły rolnictwa przez osobną budowniczą 
kommisyą, oświadczyć M o n a r s z e  zadowolenie; Z powodu 
tejże budowy Urzędnik Ministerstwa Skarbu Assesor Kol- 
legialny baron de Bidel Ukazem C e s a r s k i m  do Kapituły 
orderów z dnia 6 Grudnia mianowany został kawalerem 
orderu Sw. Anny 2  klassy z k o ro n ą .

—  N. C e s a rz  J m ć , w uzupełnieniu Swego rozkazu, 
oznajmionego Rządz. Senntowi w przełożeniu byłego Mi­
nistra Sprawiedliwości z dnia 21 Listopada 1836 roku, 
między innem raczył rozkazać iżby kancelarya, której za­
rząd powierzony jest P. Sekretarzowi Stanu Łonginow, 
nosiła odtąd nazwanie «Kancelaryi J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  

do zarządu zakładami wychowania i dobroczynności. K an- 
ite.iRpiji E /i  IIiinB PA TO PC K A io B e . i i i u e c t b a  no  
yiipaii.icuiio yucfjiiLiiuii aaRc^eniiiMii.)

—  P. Minister W ojny doniosł Rządzącemu Senatowi d. 
22 Listop. że Kommissija obrachunkowa ustanowiona do- 
cześnie przy Inlendenturze czynnej armii, została po ukoń­
czeniu powierzonej czynności, zamkniętą a do spraw z od- 
bytej przez nię rewizii wynikłych urządzony został osobny, 
docześny oddział przy gkrwnej Prowiantskiej Komissyi In- 
tendenlury czynnej armii, którego etat N. C e s a r z  d . 19 
Listop. potwierdził na rok tylko.

—  N. C e s a r z  d. 22 Listop. potwierdził ustawę dla 
szkoły sierot przy domie przytułku starców i kalekich w 
Petersburgu.

—  Stosownie do zdania Komitetu Ministrów N. C e s a r z  

Roskazał 19 Listop. w mieście Bielicy w gubernii Mohy- 
lewskiej otworzyć szkołę powiatową o trzech klassach, a 
obywatelowi tejże gubernii, dymissyonowanemu sztabskapi­
tanowi Piszczewiczowi, za zrobioną przezeń na rzecz szkoły 
ofiarę, oświadczyć Monarsze zadowolenie.
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N- C e s a r z  d. 27 Listop. potwierdził ustaw f o probier­
niach przeznaczonych do próbowania i s2 tępIowania złota i 
srebra. Podług tej ustawy probiernie dzielą się na miejsco­
we, okręgow e i główne. Miejscowe przetapiają, p róbują i 
sztęplują przynoszone metale. O kręgowe, oprócz załatwiania 
tychże samych czynności, kontrolują próby odbyte w pro­
bierniach miejscowych; głów ne zaś, kontrolują podobnież 
próby odbyte w probierniach okręgowych. O kręgow e pro­
biernie moją być; w W ołogdzie, Jarosławiu, Tule, Kijowie, 
Odessie, W ilnie, Kazaniu, Tobolsku, Rydze iTyflisie. Prócz 
tego osobno probiernia w Siemipałatinsku. Główne probier­
nie będą w P etersburgu  i Moskwie. Przy nich będą także 
szkoły dla kształcenia probierzy. G łiw n y  zarząd wszystkich 
probierni poleca się Departam entowi Górnictwa i soli, przy 
którym  do kontrolowania probierni znajdować się będzie 
osobny inspektor. —  Próby ustanawiają się do rzeczy 
złotych, pięćdziesiąt czwarta, siedm dziesiąt d ru g a , ośm- 
d/iesiąl czwarta: do złota ciągnionego, do złota w xiążecz- 
kaeh i do pozłoty dziewięćdzit s ąt czwarta, do rzeczytsrebr- 
nych i nakładanych srebrem  próba ośmdzics esiąt czwarta, 
do srebra ciągnionego i w xiążeczkach dziewięćdziesiąt 
czw arta. —  Rem edium  dozwolone przy próbie wynosi m> 
rzeczach złotych J, a w srebrnych £ zołotnika na funt. W  
złotych wyrobach zlutowanych z różnych części rem edium  
to dozwala się do £ zołotnika.— W  ukazie przy ogłoszeniu 
tej ustawy zapowiedziano że działanie jej ma się rozpocząć 
od Stycznia 1841 r , a jeśli po 1 Stycz. 1842  okażą się 
w handlu srebrne i złote rzeczy ulegające sztęplowi, a nie- 
szteplowane, handlujący niem i ulegną karze.

—  P. Zarządzający M inisterstwem Spraw  W ewnętrznych 
z dnia 21 Listopada b. r. oznajmił Rz. Senatowi że na 
żądanie Jenerał gubernatora Syberyi Wschodniej o wyzna­
czeniu do kraju Zabajkalskiego udzielnego Rzymsko kato­
lickiego kapłana, on Zarządzający wnosił przedstawienie o 
tern do Komitetu P P . Ministrów, na którego zdanie N. C e ­
s a r z  raczył rozkazać: polecić Rz.-katolickiemu Duchowne­
mu Kollegium izby uczyniło rozporządzenie o postaniu z 
liczby duchowieństwa jem u podwładnego gubernij Zachod­
nich zaletnie znanego kapłana, którem u ze Skarbu wyzna­
czyć: 1) na podróż do miejsca pobytu, prócz pocztowych 
oraz i porcyjne pieniądze to jesLstosownie do N a j w y ż e j  

zatwierdzonego 51 Października Postanowienia Rady W o­
jennej, po 6 0  kopiejek srebrem  na każde 150 wiorst. 2) 
Po wejściu w pełnienie wkładanych na niego obowiązków, 
wypłacać m u taką ilość, jaka wypłaca się xiężom  Katolic­
kim zostającym w lrkutsku, mianowicie 171 rubel 42  kop. 
srebrem  gaży, 4 2  rub. 85 kop. na posługę kościelną i 28  
rubli 58  kop. na sprzęty kościelne, a w ogóle 242  rub . 85 
kop. srebrem . 3) Na przejazdy do stu rubli lub tyle, ile 
będzie rzeczywiście wydatkowano pod ług  zaświadczenia 
miejscowej władzy, i 4) do stu rubli, na najem lokalu na 
mieszkanie i odbywanie służby Bożej, w razie gdyby dać 
m u lokal w naturze było n iepodobna, lub tyle, ile przez 
władze miejscowe uznanem będzie za koniecznie potrzebne.*

—  W  wychodzącej tu od przeszłego roku gazecie  Poli­
c ji Petersburskiej piszą: «Z rozrządzenia Zwierzchności 19  
G rudnia zwołani byli do dom u Policyi części Narwskiej 
kredenserze (óy<i>CTuiiKit) i po jednym  posługaczu ze 
wszystkich traktyerni, restauracyj i garkuchni w P etersbur­
gu. W  obecności tych ludzi ukarany był posługacz z trak­
tyerni będącej w dom u G unaropuło, przy Sinym m oście, 
włościanin Figurin za nieoddanie do Policyi niewiadomego 
człowieka który siedział w traktyerni i by ł jem u  wskazany 
jako sprawca bitwy na ulicy, a stara ł się schronić w  
tej traktyerni. Kredenserz tegoż zakładu mieszczanin Peters­
burski Gronuński rów nież dopom agał do jego ukryw ania, 
za co oddany został na rok do roty aresztantskiej. jjTrak- 
tyernia, w którym  [to bezprawie się zdarzyło zamknięta 
została na miesiąc, a jego gospodarz, kupiec O, za dopusz­
czenie go w swoim zakładzie, posadzony został pod areszt 
przy Policyi na miesiąc.

—  6  G rudnia, Korpusowy Sztab-doktor oddzielnego kor­
pusu g w ard y i, Radzca Stanu Nahutnowicz mianowany 
Rzeczywistym Radzcą Stanu.

—  20  G rudnia um arł tu  w Petersburgu  Radzca Tajny, 
Senator Duhamel.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Londyn, 2 2  Grudnia. W yjazd Królowej do  W indsor 

naznaczony na wczora został odłożony z powodu złego 
stanu powietrza.

—  Parowa fregata Ilecate odpłynęła z depeszami do 
odmirałn Stopford i wielką ilością potrzeb i zapasów; na 
niej zabrało się do Syryi wielu oficerów’ angielskich.

—  Inna fregata parowa «Medea». która opuściła Alexan- 
d ryą 27  Listopada, przywiozła wiadomość że  wszystkie 
nasze okręty , prócz Powerful i Carysford wyszły z tego 
portu do zatoki Marmarissa. K ornm odor Napier popłynął 
na okręcie Revenge dla zdania sprawy adm irałowi ze skutku 
swoich układów.

—  Ostatni num er gazety urzędowej donosi że o rder 
łaźni udzielony został 12 kapitanom m arynarki Królewskiej 
i jednem u podpułkownikowi wojska m orskiego, w nagrodę 
czynów, dokonanych w Syryi. Taż gazeta zawiera miano­
wanie P . Georges Grey Ilządzcą i wodzem naczelnym 
prowincyi Australii południowej.

—  W  Bristol, Glasgow’, Northam pton, Brighton i na 
innych punktach, gdzie uchwalone zostały adresa powinszo­
wania Królowej Jejmości z pow odu narodzenia się następ­
czyni T ro n u , chartiści chcieli sił swoich doświadczyć. Sta­
rali się oni o zamieszczenie w adresie prośby o odwołanie 
z wygnania PP. Frost, W iliams i Jones; ale wszędzie wielka 
większość była tem u przeciwna.

—  Admirał sir Robert Stopford urodził się 5 Lutego 
roku 1768; jest on trzecim synem hrabi Courtown. W szedł 
bardzo m łodo do służby morskiej i był naprzód na okręcie 
Prince Georges pod kontradm irałem  Digby, Jako dowodzca

*
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okrętu «Jquiloiu od 32 dział, należał 1 Czerwca 1797 do 
bitwy m o rsk ie j lorda Howe z francuzami. W  1798, pod 
Wodżą slra John Borlane W arren, krążył około wybrzeży 
W andei i wziął lub zniszczył wielką liczbę okrętów kor- 
sarskieh, Statków przewozowych i szalup kanoriierskich. W 
1806 był raniony pod St; Domingo. W  1808 miał udział, 
jako kontradmirał, w napadzie ha flotę francuzką U wyspy 
dA ii pod Rochelle, i w zatoce Biskajskiej, i z tego powo­
du miał sobie uchwalone podziękowanie od parlamentu. W 
1812 był mianowany wiceadmirałem, w 1815 komandorem 
orderu Łaźni a potem admirałem czerwonej bandefy.

—  W artość średnia płodów kopalni angielskich wynosi 
&0 miijorióW funtów ślerhngów; z których 9  miljonów 
prżypada na rudy żelaza a 8 miljonów na kopalnie Węgia
ziemnego. . ,

P o r t u g a l i a . Nowiny z Lizbony po 14 Grudnia każą 
obawiać się bliskiej wojny z Hiszpaniją. W Portugalii już 
hawet nakazarte zostało pospolite-ruszeriie;

Paryż, 24 Grudnia. Izba deputowanych ciągnie dalej 
rozprawy had projektem prawa o pracy dzieci po fabry­
kach. Wczora izbie parów minister Skarbu złożył rachunki 
z roku 1838 i projekt prawa udzielającego 700,000 frank, 
na dodatkowe wsparcia dla cudzoziemskich wychodźców.

—  P. Thiers mianowany został Prezesem, a P. Alard 
sekretarzem komisyi izby deputowanych, do foztrząśniehia 
projektu względem obwarowania Paryża.

  W  części nieurzędowej Monitor z d. 22 pisze: «Na
mocy postanowienia gabinetu Wielkobrytańskiego, lord 
Palmerston przesłał lordom admiralicjo urzędową notę 
którą zawiadamia ich 1 poleca uwiadomić admirała Stopfórd 
i e  Rząd Królowej pochwala ugodę zawartą przez kómmo-
dora Napier z paszą Egyptu.»

  Wszyscy ludzie zamieszani przez Darm esa do jego
Sprawy i ż tego powodu uwięzieni; zostali wypuszczeni na 
wolność, dla braku dowodów pnpierających oskarżenie.

Briićcella 2 2  Griidnia. Izba deputowanych przyjęła dwa 
projckta praw a, z których jeden Stanowi że na rok 1841 
liczba wojska z 50,000 ludzi podniesiona być ma do 80,000 
a drugi udziela ministrowi wojny nowego nadzwyczajnego 
kredvtu od 5 miljonów frattków.

Amsterdaih 17 Griidma. Inżynier Brade złożył Królowi 
Jmci projekt opatrzenia Amsterdamu w wodę zdatną do 
picia'. Wiadomo ze obszerne nasze miasto, chociaż przez nie 
płynie Weka Am siei pocięła ha liczbę kanały, nie ma wody • 
do picia i ta Wóda przywożona jest na barkach z Weasp 
i innych miejsc o kilka lieues odległych, lub otrzymywana 
ze spadających deszczów'. Plan P. Brade ma na celu spro­
wadzenie Wody ż V erlit, ó dwie lieueS, do Wodozbiorów, 
mających się Wybudować w samem mieście z Wypalonej 
gliny, lub z kompozycyi używanej na Wodociągi paryskie 
daleko mniej kosztownych ód ru r żelaznych. Zapewniają 
że wykonanie tego planu ńiebędzie trudne.

H i s z p a n  u  a . W ybory tak człohków municypalnych jak 
i kortezów niepomyślne są obecnemu Rządowi; prawie

wszystkie są na stronę eśaltowanych'. Przypisują to wpły- 
Wowi jednego tajnego towarzystwa. Esparteró mocno się 
oświadczył przeciw tym intrygom * jako mógąeym służyć 
zd pózor do trzymania armii na dotychczasowej stopie.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOMOŚCI.
Berlin , 4  Stycznia. Burmistrz i Rada municypalna mia­

sta Berlina ogłosili pod d. 29 Stycznia co następuje: 
«N. Cesarzowa Jinc Rossyjska przesiała Radzie reskrypt z 
dnia 28 Października b. r. którym wspominając o zapisie 
nd rzecz J. C. Mości udzynionyin przez ś. pj Rodzica 
Jej, Króla Jmci Fryderyka-Wilhelma III, N. Pani oś­
wiadcza chęć obrócenia tego zapisu ha Cel dobroczynny. 
Życzy przeto, iżby z summy 40,000 talarów, którą tym 
końcem przeznacza, ustanowiony był zakład pod imieniem: 
Instytutu Fryderyka Wilhelma dla Ubogich pracowity ch 
mający nd celu dostarczania foboty biednym* którzy z powodu 
nieszczęść, chorób, nawet już poniesionych kar, hiemogą 
zrialeść zatrudnienia.

«Skutkiem tego łaskawego reskryptu Rada municypalna 
uczyniła postanowienie, nakazujące założenie pothienionego 
instytutu i takowe* z peine'm Czci podziękowaniem* przesłała 
N. DarodaWczyni.

«N. Cesarzowa raczyła tia takowe przedstawienie odpo­
wiedzieć oświadczając, że Summa 40,000 talarów, przezna­
czona na fundusz poświęcony pamiątce Jej Najjaśhiejszego 
Rodzica będzie wypłacona Radzie municypalnej Berlina, jak 
skoro zostanie na to dane przez Króla Jmci upoważnienie. 
Gdy takowe już dane zostało i kapitał Wypłacony, przeto 
Rada ma Sobie za obowiązek b tern i o ustanowieniu tak 
pożytecznego Zakładu podać do wiadomości swoich spóło- 
bywrateli. którzy podzielą bezwątpienia uczucia głębokiej 
wdzięczności, którą sama Rada jest przenikniona ku Jej 
Cesarskiej Mości.

Londyn 2 6  Grudnia. Królowa i Xiążę Albert 23 odje­
chali do W indsor, dokąd przybyli o południu. Nowonaro. 
dzóua Xiężniczka również odwieziona została do Windsor.
   1 7  b. m. droga żelazne z Glócester do Windsor poraź
pierwszy została otwarta w całej swojej długości.

P o r t u g a l i a . Lizbona, 14 Grudnia. Rada Gabinetowa 
póstanowiła oprzeć się żądaniu Hiszpanii, która wymaga 
„żeby traktat o żegludze po Dobro był wykonany niecze- 
kając zwołania Kortezów,» i przedsięwziąć środki ku przy­
wołaniu całego kraju do broni. Przez wydane wyroki prawa 
osobistej wolności zawieszone są na dni 40. Po miastach 
wszyscy mający ód 18 do 25 mają hyc zaciągnieni. 
Wszystkim dezerterom udzielona amnestya. Wszystkie osoby 
zajmujące obowiązki urzędowe zdatne do broni powołane są 
W  przeciągu trzech dni. Wprowincyaeh wszyscy mający od 
18 do 40 lat stanąć powinni w szeregach bataljonów na­
rodowych. Cztery statki wojenne Uzbrajają się na cel bloko­
wania Kadyxu i Malagi w razie wojny. Warownie Lizbony 
i Oporto czynnie się naprawują.
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p a fy i  3 8  Grtldnia. Posiedzenia izb niemiały interesu 
X. de Lamehnais pozwany przed sąd d’assises za polityczne 
pismo które niedawno wydał Ł uznany winnym obrazy 
Króla i Stanu, skazany został na rok więzienia i 2000 fr. 
kary pieniężnej—NoWy poseł Hiszpański P. Olozaga przybył 
tu  i złożył Królowi swoje listy wierzytelne—Piszą zTulonu 
że statek parowy «le Rainier- który wypłynął ztąd był z 
pilnemi depeszami do konsula naszego w Tanger, z powo­
du burzy musiał wrócić do portu; ale za pierwszą możnoś­
cią wypłynie znowu • dla zabrania ztamtąd tegoż konsula 
jeżeli nie" otrzyma żądanego zadośćuczynienia —  Trybunał 
policyi poprawczej, do którego P. Gisquet, z powodu swoich 
pamiętników był pozwany przez Xięc!a Bruhswickiego o 
osławienie (en diflamation), uznał skargę za bezzasadną i 
skazał Ńięcia na koszta. Od tego ostatniego stawał P . Arago, 
od P. Gisquet, P . Cuson — W  Algerze, po 14 Grudnia
wszystko spokojnie.

Rzym 15 Gruduict. WczOra ha tajnym Kohsystorzu Oj, 
ciec św. mianował dwóch Kardynałów: arcybiskupa Imola, 
najprz, Jan Marya, z rodu hrabiów Mastai Ferretii, urodź, 
w Sinigaglia w 1792 i biskupa Viiefbe, najprz. Gaspara 
Bernard, z rodu margrabiów Piantlti, urodź, w Jesi, 7go 
Lutego 1780, nadio oznajmił mianowanie dwóch innych 
kardynałów in petto i zatwierdził 14 biskupów.

Madryt 17 GrUdnia. Gazeta Correo Nacionat pisze że 
regencya nakazała zniesienie klasztorów w prowincyach
haskich. .

  Zajście z Portugalią coraz się bardziej zajątrza. Twier­
dzą że Regencya posłała do Lizbony swoje ultimatum, z 
zapowiedzenieni, że w razie jego nieprzyjęcia w przeciągu 
25 dni, 60000 Wojska Hiszpańskiego pociągnie ha Portu-

gal'A* ,
T urcya. Dostrzegacz Austryacki donosi ze Pofta oznaj­

miła reprezentantom mocarstw obcych o zdjęciu blokady 
z całego Syrijskiego Wybrzeża z powoda zajęcia Wszystkich 
portów i stanowisk przóz Wojska th re c k ie -P o d łu g  nowin 
z Alexandryi z d. l l  G rudnia, ogłoszonych w Gazecie 
Marsylskiej, Mebemet Ali uczynił akt bezwarunkowego pod­
dania się Sułtanowi. Statek parowy angielski «Megere» od­
płynął 11 Grud, z depeszami takiej treści od Paszy Egyptu 
do admirała Stopfotd i do Wielkiego Wezyra.

ęJourn. de S. P. G .P . Pśz. Połn.)

f e . K l T . l R A .
w i t o l o r a u d A ,  pieśń z podań Litwy przez  

J. J. Kraszewskiego.

Zjawienie się na świecie literackim oryginalnego htworu 
w którym się byt pierwiastkowy narodu w złotych promie­
niach mytologiczne’j korony maluje, obojętnie prze;ść nie 
może i niepowinno. Sama śmiałość tak nowego przedsię­
wzięcia obudzi ze wszrch stroD, już wielbicieli, już prze­
ciwników, już sprawiedliwych lub niesprawiedliwych kry­

tyków. Taka jest kole'j wszystkiego co ma w sobie zarodek 
Życia i siły; nieujdzie jej nowy P. Kraszewskiego Poemat, 
ale się jej nie lęka. Pociski krytyki mogą zachwiać posąg 
który m u zapał wielbicieli wystawi, ale go nie obalą i nie 
jeden kamień niezgrabną ręką rzucony podstawę jego 
podwyższy,

Wifolorauda jest to pieśń o Witolu, hohatyrze i czarno­
księżniku pogańskich czasów Litwy. Poeta czyni go synem 
prostego człowieka i Mildy bogini miłości; stąd wątek pieś­
ni, stąd cała jej piękność. Na podobieństwo Przemian 
Owidjusza ale bez cieniu naśladownictwa, rozwija się w 
pierwszej połowie Poematu, poetyczna Litewska mytologia 
która tyle ma styczności z mytologią Greków i Rzymian, 
lubo tym mytoni właśeiwą barwę a czasem więcej piękności 
nadaje. Otwiera się przed nami olimp Litewski, Dung us ̂ 
ze świetnym chorem bożków i bogiń drżących na skinienie 
Perkuna a więcej jeszcze przed kamiennemi wyrokami 
Przeznaczenia które stary Pramzu ogłasza. Po ziemi roz­
chodzi się wonny dym kadzideł na cześć bogów palonych, 
i stara Litwa okazuje się nam w poety czuym uroku złotego 
wieku.

Piękna Milda zstępuje na ziemię; ale nie dym kadzideł, 
miłość, boginię swoją do nadnieuienskieh gajów przynęca. 
Jak czułe, jak pięknie oddane spotkanie Romoisa z Mildą!
1 my, lękamy się piorunów ojca Mildy, wielkiego Perkuna
i trUchlejem nad biodnem dzieckiem miłości, klore kiedyś 
Witolem będzie!

Już Roraois nieżyje, a biedna Milda ukrywa dziecię w
Pragaras (w piekle) u Nijoly\ która z matką Krumine,
znany dram at Prozerpiny i Cerery odgrywa. Witol do 
chaty biednych kmiotków oddany, zaprawia się za młodu 
do ciężkich zapasów, bo Grajtas, olbrzym, narzędzie zemsty 
Perkuna, poplątał nić jego u prządek żywota. I tu właśnie 
porównać można myt Litewski o Parkach, z mytem  Greckim 
i pierwszemu palmę poetyczuośei oddać.

Próbując sił swoich, jak niegdyś syn Alkmeny, dzieckiem 
jeszcze Witol zabija niedźwiedzia na łowach, i z Grajtasem 
walczy i matce ocalenie winien.

Milda oddaje go na naukę do świętego Romnowe, bratu 
ukochanega Romoisa, wielkiemu Krewe-Krewejto. Od niego 
uczy się młody Witol teogonii Litewskiej i czci bogów na 
L twie, Tu mieszają się Litewskie m yty  z wyobrażeniami 
Greckiemi a nawet z podaniami Mojżesza; ale wszystko 
ubarwia właściwy miejscowy koloryt. P ram żu skarał ziemię 
potopem; potem żal mu był świata, i rzucona z Nieba 
łupina orzecha, dla dwojga ludzi była Arką zbawienia. Na 
znak pojednania błysnęła na niebie tęcza; Liuzmina; a z 
kamieni, jak po greckim potopie Deukaliona, urodziło się 
dziewięć par ludzi, od których dziewięć pokoleń Litewskich 
powstało.

Tak co dzień starzec nową naukę w młodzieńca przele­
wał, że użyję pięknego porównania Poety:
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I  ja k  jaskinia po nad morza brzegiem,
W k tó rą  od wieków morze skarby składa,
Bursztyn, korale i drogie kam ienie,
Boki ich ry b ak  znalazłszy nie wydrze; 
t a k  starzec wies'ci, k tó re  sto la t zbierał 
te r a z  dopiero w ylał ze swej duszy.

Krewe-Krewejto oprócz nauki, daje Witolowi miecz obo­
sieczny, a kiedy przyszło święto oczyszczenia, staje na stosie 
i za lud swój płonie.

O dtąd idąc za liściem, powiewem wiatru pędzonym, 
W itol po puszczy wędruje. Odwiedza mieszkanie Wejdaloty 
i biedną chatę w której pierwsze lata dzieciństwa przepę­
dził; potem na wzór półbożków G reckich, Herkulesa i le -  
zeja, świat Litewski ze zbrodniarzy oczyszcza. R unął zamek 
okrutnego Kunigasa (xiążęcia) Raudona, a w ręce W kola do­
stała się w nim zdobycz najdroższa, Jodż, dzielny żrzebiec, na 
którym , jakby na Pegazie, lub naHyppogryfie (bo W itolorauda 
przypom ina nam  zarowno Owidjusza i Aryosta) daleką 
północ m iał zwiedzić. Tam  (u  Króla północy) traci ulu­
bionego Jodzia, w którego głow ie, jakby w ozdobnym pa­
łacu, od niebezpieczeństwa się chronił; przygniótł go górą 
K roi czarnoxiężnik, gdy z podobną sobie klaczą m iał wy­
dać ród koni olbrzymich.

Stęskniony za Jodziem W itol za pom ocą Mildy gromadzi 
wojsko niezliczone, zwycięża króla i smoka Pukisa, zwy­
ciężonem u Królowi przebacza i z kosztownemi darami w ra­
ca nad brzegi N iem na gdzie w krotce wznosi się zamek 
jego wspaniały.

Później jeszcze zwycięża olbrzym a Alcisa, kocha się w 
pięknej Romussie i na uroczystości własnego w esela, 
uderzony grom em  Perkuna, łączy się cień jego na cieniu 
Jodzia z cieniem ojca na chm urach.

Tak więc życie W itola stanowi osnowę Poem atu. Od 
kolebki do grobu prowadzi go Poeta przy blasku miłości 
macierzyńskiej pięknej Mildy, przy odgłosie grom ów  P er­
kuna. Ale kroki m łodego bohatera smiejsze są w dzieciń­
stwie gdy nad nim  opieka Bogów i Krewe-Krewejte czuwa 
niżeli w w ieku młodzieńczym kiedy Witol we własnym 
mieczu i rączym biegu latawca całą ufość pokłada.

Poem at P. Kraszewskiego da się rozdzielić na dwie części 
jednę Niebieską górną; d rugą Ziemską , ledwiem nie powie­
dział poziomą. W  pierwszej części Poeta talentem swoim i 
tak już piękną mytologię Litew ską ubarwia; gładkim w ier­
szem obejm uje podania gm inne, zmiękcza dzikie dla nas 
nazwiska bogów Litewskich; a bogactwem obrazów, pięk­
nością nowych zupełnie porównań, i ponętą czarodziejskich 
powieści, jakby łańcucham i złotem i,uiyśl czytelnika wiąże i do 
siebie przykuwa. W  drugiej części, która się z bohaters- 
kiem życiem W itola zaczyna, na próżno szukamy tego za- 
pału wyobraźni, tej ponęty w osnowie powieści, tego bo­
gactwa obrazów i tej naturalnej piękności pom ysłów , a na 
w et toku wiersza, do których nas w pierwszej części przy­
zwyczaił Poeta. Jeden tylko us>ęp, gdy W itol cień ojca

przyw ołuje, m oże stanowić wyjątek. Nim ó szczególnych 
pięknościach i wadach każdej z osobna części wspomniemy, 
należy cokolwiek o samej formie Poem atu powiedzieć.

W W itoloraudzie znajdujemy pierwiastki Epopei; i nikt 
nie odmówiłby jej tego nazwiska, gdyby sam bohater był 
na rów ni ze wspaniałą teogoniją która tło Poematu stanowi; 
gdyby W itol, syn bogini, w yrósł na Mendoga, lub Kiejstuta; 
lecz W itol, uczeń K rew e-Krewejte, miecza który po nim  
w spuściznie dostał, nie poświęca na chwałę Litwy, ani go 
używa dla przebłagania zemsty Perkuna. Ledwie skruszył 
zamek Kunigasa, ledwie dosiadł bajecznego Jodzia (którego 
w podaniach Litewskich z pałacem w głowie znajdujem) 
rozpoczyna W itol fantastyczną w ędrów kę na wzór Orlanda  
Szalonego  i wszelką cechę narodowości Litewskiej, wdalszem 
rozwinieniu narodowych podań traci.

Tak więc w W itoloraudzie znajdziem dwa Poem ata osobne, 
z których pierwszy z Przemianami O m djusza , d rug i z 
Poematem Aryosta  podobieństwo tnają.

Jest to pieśń (Rauda); albo raczej zbiór pieśni z wierszy 
miarowych jedynasto-zgłoskowych złożony. Rym nie krę­
puje w nich myśli i ztąd ta naturalność i łatwość wiersza 
której nie polrzebujem żadnym  wyjątkiem dowodzić, po­
nieważ w całym Poemacie panuje. Obrazy mytologiczne 
pięknie się jedne zjdrugiem i wiążą; mytologia ta nie tylko 
główne osoby Poem atu utwarza; ale odbija się niemal w 
każdvm wierszu, w opisaniu natury lub obyczajów L itew ­
skiego narodu. W ięcej zrobił dla mytologii Litewskiej Poeta 
niż Historyk: nauczy jej się na pam ięć w W itoloraudzie, 
ktoby jej m oże w Historyi Litewskiej Narbuta nieprzeczy- 
lał. Jak wdzięczne są kobiece postacie Mildy i Nijoły! Jak 
czule Milda swego Romoisa kocha.

Ujrzał j ą  Litwin, ona go ujrzała,
Postąpił, ona podbiegła ku niemu,
Czarę na św iętym  ołtarzu rzuciła,
A sama w jego objęcia upadła.
I  ja k  Wąż wierzbę opasuje sobą,
Jak  powoj co się na olchach zawiesza,
Juk  chm iel co płoty miłos’nie owija,
T ak ona jego oplotła us'ciskiem 
I  d rżąc , jak  gdyby  z boleści, k rzyknęła .
—  O Romois, woła, o Romois moj drogi,
Jeszcze noc jedna, jeszoze noc roskoszy!
Może ostatnia, bo czyż wiem jak  długo 
Milos'c się nasza przed Dewajmi skryje?
Oł jeszcze jedna! dzięki ci i za nią —
Dzięki żes' przyszedł jeszcze raz najdroższy, 
l  mocniej kochał niżeli się lękał. *)

Powieść gm inna o Zaltisowej (wężowej) żonie zdradzo­
nej od braci, a przemienionej w drzewa wraz z dziećmi, 
jak powabnię umiał Poeta na swoją przerobić! O dm iana 
wiersza dłuższego na krótszy wszelką m onotonią oddala: **)

Obraz K rew e-Krewcite, dalej starego W ajdaloty, malow­

niczo oddane; pierwszy:
*) T u następują wiersze k tóre  już by ły  przytoczone w Tygod. 

przez h r . Rzewuskiego.
**) X tu również.
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Starzec b y ł  siwy, z pochyloną głową,
W łos na niej rzadki bielił się srebrzysty,
Z pod wpadłej tw arzy oczy mu świeciły 
O statkiem  ognia, resztkami żywota.
Usta ja k  gdyby  odwykłe od mowy,
W  brodzie n k ry te , ściśnięte, m ilczały,
Białą m iał szatę i  lniany pas biały 
Siedemkroc siedem biodra przepasywał.

dru g i, W ajdalota;
Kapłan b y ł stary; Stąpając po grzbiecie 
Łata go zgniotły i w poł przełam ały,
I  na policzkach, w zmarszczkach napisały 
W szystko co doznał, przebył i przecierpiał.
Zapadłe oczy, ja k  przez m głę patrzały 
Na s'wial k tórego nie żądał już  starzec 
A usta w skargach i żalu skrzywione 
Zdały się bolec, nawet gdy  milczały.

Trafnością swoją i naturalną prostotą uderza opisanie 
lasów Litewskie!) które się od tych wierszy zaczyna; 

Ogromne dęby z konary gęstemi.
Pokryte gniazdy i św iętą jem iołą. . . .

dalej, opisanie chaty W ajdeloty:
Uboga by ła, dymem zakopcona,
Nad progiem  Kobol, bożek domu wisiał 
W  ognisku smolne płonęło łuczywo, i t. d.

Dalej, piękny jest obraz Roraoisa ktorego gorące modły 
syna sprowadziły z obłoków.

W tem na niebiosach cds' b łyskać zaczęło,
I  b iałe  cienie, na b iałych  rum akach 
K rając powietrze skrzydłam i brałemi 
Po nad mogiłę wzleciały. Syn spojrzał,
W yciągnął ręce, srebrne Izy wylewał.
A drogą mleczną lecieli k u  niemu,
Ojciec na przedzie, w zlotem lilej szacie,
Prom ienny cały, po trzy  gwiazd miał w ręko,
Jed n ą  na czole, a na piersi jedną,
U boku jego złoty miecz zwieszony.
I  ło k  z strzałam i chw iał mu się na barkach  
Zniżał się zuiżał, stanął na inOgile,
A za nim orszak jego towarzyszy,
Jak  on na koniach b iałych  i skrzydlatych.

Na koniec któż nie uczuje wdzięków przem ów ienia do 
tej młodości o której juz tyle powiedziano!

0  wieku m łody, lys' wiosna człowieka!
Na lobie ziarno przyszłos'ci czas sieje,
Twoim on ogniem resztę wieku żyje !
Biada kto młody na s'wiat patrzy staro.
Zimnemi piersi, obojętnem okiem,
1 nic nie znojąc, nic poznać nie żąda,
Nic nie uczuwszy, nic uczuc nie pragnie.
Łecz błogo, błogo, gdy z duszą młodzieńczą 
W ynijdzie na s'wiat chciw y s'wiala człowiek 
W szystkiego żąda, wszystko chciałby w chw ili,
Pozrzec i objąć, pojąc i zrozumieć
O! wówczas życie, to podróż wesoła;
Co chw ila nowe objawią się kraje 
I  coraz świeże wabią go obrazy.
Św iat rą k  tysiącem  serce mu oplata,
Tysiącem  myśli głowę mu uwieńcza,

Tysiącem żądzy duszę mu kołysze.
O w ówczas młodość jes t słodką godziną.
Człowiek się uczy, pragnie i spodziewa,
A czegóż więcej do szczęścia potrzeba?
Pragnienia ty lko , zapału, nadziei.

W szystkie te obrazy, oprócz jednego, wyjęte są z pierw ­
szych kilkudziesięciu pieśni. O pozostałych krytyka zamil­
czeć nie m oże, ale zejse. tnusi z tonu pochwały. Z trzecim 
dniem  drogi, W itoł zdaje się siły tracić. W alka z Kuniga- 
sem Raudonem  nadto d ługa , do obrzydzenia krwaw a, in- 
nemi zaletami wad tych nieokupuje. Pom ysł zrzebca Jodzia 
jakkolwiek z podań Litewskich wzięty, równie daleki jest 
od piękności Greckiego Olym pu i Germ ańskiej W alhalli. 
P odróż Witola na połnoc dla miłości konia, niczem nas 
zajmować niemoze. Czuł to dobrze sam Poeta, gdy łodzio­

wi mówić kazał:
Ty ly  to panie musisz byc  znnzony,
Tobie i m roźny w iatr musi dokuczac;
Tobie i nudno i ciężko byc  musi —
Bo do nikogo i ponic nie jedziesz.

P obyt na dw orze króla północy, walka z niedźwiedziem, 
pochód W itola z wojskiem na północ, oblężenie zam ku, 
bitwa ze smokiem, wszystko to są m dłe obrazy. Zdaje się ze 
Poeta się zmęczył i, jeżeli z talentem zawsze, to przynajmniej 
bez natchnienia pisał.

W alka z Aicisem przypom ina znowu walkę z Raudonem . 
Miłość W itola dla Romussy nie ożywia ostatnich pieśni 
Poem atu a obrzędy  ślubne, jakkolw iek trafnie oddane, mniej 
więcej są powtórzeniem t e g o  cośmy już w pierwszych 
pieśniach na ślubowinach Wnjdaloly widzieli. Gdy Witol 
poległ od pierunów P erkuna, Milda sama nie um ie już  
kochać i opłakiwać syna; a przem iana Romussy w Orlicę, 
a W itola w O rła, dopoki orlicy niezastrzeli łowiec, mniej 
wdzięcznie przygody bohatera uwieńcza. W olim y go, kiedy:

Dusza W itola na łodziowym cieniu 
Leciała na wscłiód do Ojców krainy .

Dla czegóż niedać mu jeszcze cienia Rom ussy w obięcia 
i tak go z ojcem w krainie chm ur połączyć?

Tak się nam Poemat P . Kraszewskiego w ydał. Witolo- 
-rauda zostanie na zawsze piękną próbą Epopei u  nas, a 
gdyby m ożna było bohaterskie życie W itola, od pierw ­
szych lat jego oddzielić, m ielibyśm y Poem at o narodzeniu 
i dzieciństwie W itola, nieporównany co do treści i co do 

wykładu.
Teraz, składając na nowo w jedną całość rozbierane i 

że tak powiem rozczłonkowane części całego Poem atu, nie 
możemy odmówić m u niezaprzeczonej wartości. Jako ory­
ginalny i pierwszy w swoim rodzaju utw ór, jako skarbnica 
narodowych podań i poetycznej mytologii Litewskiej, jako 
źrodło prawdziwej Poezii, W itolorauda jest dziełem znako- 
m item , które współczesność z pochw ałą na sąd potomności 

cdeszle.
Alexander Przezdziecki.

W Kijowie,
90  listopada 1840 r.
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Umieściliśmy to pismo hr. Przezdzieckiego, lubo zdanie | 
jego niezupełnie podzielamy. Anaprzod nieprzypuszczamy * 
podziału W itoloraudy na dwie odrębne części, jak on na- j 
żywa: niebieską i ziemską; w całem poemacie niebo i zie- : 
mia tak są z sobą splecione, że niewidać między niemi li- ; 
nij dem arkacyjnej; ani przypuszczamy Łeby jedna część 
była słabsza od drugiej; każda ma właściwe sobie wielkie 
piękności. W  dalszych uwagach krytyk niczwrocił zda się 
uwagi na ten istotny punkt, że poeta niezam ierzył sobie 
wym yślać osnowy i wypadków swego poem atu, ale tylko 
napisać je  z podań gm innych, to jest te podania odziać w 
kształty wzniosłej poezyi. W  takim sposobie uważania nic 
się nie wyda małej wartości: ani miłostki Jodzia, ani prze. 
obrażenie kochanków w parę orłów . Owszem, jak pierwsze 
są oryginalne i zawierające m oże m yth g łęboki, tak 
d rugie jest nader poetyczne. Niewierny t e i  dla czego k ry­
tycy znajdują charakter W itola niedość wystającym jak na 
pół-boga; zrobił on wszystko co było do zrobienia, pokonał 
wszystko i zawsze był wielkim i szlachetnym, praw dziwym  
Bohaterem . Koniec zdaje się nam  jedne’tn z najszczytniej­
szych miejsc dzieła. Nic wdzięczniejszego nad ustęp W itola 
i Rom ussy; ale m ało tego: jakże to dobrze pomyślane! 
W itol pół-bóg, W itol zwycięzca duchów, k ró ló w , olbrzy­
m ów , syt sławy i bogac tw , gardzi xiężniczkami i pała 
m iłością ku prostej dziewczynie. K om uż, jeżeli nie synowi 
Bogini Miłości, przystało dow ieść że m iłość równa wszyst­
kie stany. Witol zaręczony z jaką K unigasówną, byłby pos­
politym człowiekiem, jakich w ielu, co nabujawśzy się po 
świecie kończą na zrobieniu dobrej partyi; poem a o nim 
byłoby podobne do tych powieści, co się kończą na: «i j a
tam byłem , miód, wino piłem*  ale Witol u  nóg córki
leśnika—jest wielkim, jest nieodrodnym  synem Mildy.

Niem ożemy się tu  nie zachwycić nad cudną pięknością 
mythologii Litewskiej i nie podziękować P. K r. ze nas z 
n ią  w tak poetyczny sposób zapoznał. Prócz samej teogonii 
która jakkolwiek w głównych zasadach zgadza się z g rec ­
ką, jest daleko zupełniejszą, ileż to pojedyńczych piękności 
po niej rozsianych; przytoczemy teoiyę gwiazd spadających, 
teoryę faz siężycow ych, jutrzeńki, burzy i t. d.

W  zakończeniu tych uwag niemożemy przewieść na so­
bie żebyśm y nie przytoczyli kilku słów bileciku, który w 
tej chwili odbieram y od znakomitego znawcy.

«Odsyłam  W itoloraudę, z podziękowaniem tak długiem , 
jak dwa tygodnie przez które ją  trzym ałem . Ależ. bo to 
poema! Rzewuski ród  jej wiedzie od Orlanda, ty, ze Skan­
dynaw ii— ja sięgam  dalej jeszcze, bo nad Ganges, do Sans- 
kryckich poem atów . Może wszyscy trzej ku większej chwale 
Kraszewskiego m am y racyą. » (*)

T ak, zaiste— poem a to jest prawdziwą, prześliczną, samo­
rodną Epopeją; i, jeżeli się nie m ylim y, P. M. G r . . .  znaj­
dzie w niej ziszczone swoje wieszcze przewidzenia, ]ak fan- 
tazya gm inna m oże i powinna się okształcic w wielką 
p rodukcyą wieku. (fV yd . T yg .)

(*) P rz ep raszam y  P . F r. M alew skiego; niespodziew ał się on czy tac  
sw oję k a r tk ę  w d ru k u . S iech  z ta d  w niesie, że n ie  co pisze n ie 

je s t  obojęlnem . (W y d .J
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